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L I T E R A T U R A  C H I Ń S K A

Z S Z U  K I N G ’ U

1. C e s a r z  r z e k ł :  «Hej, wy wojewodowie Czterech Gór. Siedem dziesiąt lat 
spraw uję rządy; wypełnijcie nakaz Nieba, zastąpcie mnie na tronie». —  W ojewodowie 
CzLerecli Gór rzekli: «Będąc małej cnoty, zbezcześcilibyśmy tron cesarski». — Rzekł 
cesarz: «Światłego w yprow adźcie na światło, niskiego pochodzeniem  wznieście». — 
Rzekli zgromadzeni cesarzowi: «Między gminem żyje mąż, imieniem Yii szun». — 
Cesarz rzekł: «Zaprawdę, słyszałem o nim. Kim on jest»?  — W ojew odowie Czterech 
Gór rzekli: «Syn ślepca. Ojciec był ciemny, m atka kłótliwa, młodszy b ra t zarozu­
miały. Mocą swej synowskiej miłości nakłoni! ich do zgody i powoli uszlachetnił, iż 
nie oddają się złości». — Rzekł cesarz: «W ypróbuję go. Córki dam  m u za żony. 
Będę śledzić jego stosunek do tych  niewiast». — Rozkazał obie córki wysłać nad 
rzekę Kuei i Żui, aby były żonami Yii. — Rzekł do nich: «Bądźcie posłuszne».

2. B i t  w a p o d K a n

Potężnie walczyli pod Kan. (Cesarz) zawezwał sześciu dow ódców  i rzeki: «Hej, 
mężowie sześciu wojsk, zw racam  się do was z wyjaśnieniem. Zarozum iałość P ana na 
Hu obraziła Naturę, jego głupota naraziła sobie Niebo, Ziemię i Ludzi. Niebo chce 
go zniszczyć i jego życiu kres położyć. Mnie zostało zlecone wykonanie ze czcią 
kary Nieba. Jeżeli wy z lewicy nie zaatakujecie na lewicy, to nic spełnicie moich 
rozkazów. Jeżeli wy z praw icy nie zaatakujecie na prawicy, to nie spełnicie moich 
rozkazów. Kierowcy wozów (wojennych)! Jeżeli konie nie pójdą w prost przed siebie, 
to nie spełnicie m oich rozkazów. Posłusznych moim rozkazom  w ynagrodzę przed 
przodkam i. Nieposłusznych ukarzę przed opiekuńczem i bogam i ziemi i zniszczę wraz 
z potom stwem ».

UWAGA. Cały ustęp pow yższy liczy w oryginale 88 sylab.

3. M o w a  C z o u - F a  d o  w o j s k p r z e d  b i t  w ą n a p o ł a  c h M u (obecnie 
prow. Honan)

UWAGA. Chou ta, późniejszy Wu wang (1122—1115), założyciel dynastji Czou, potężny  
książę udzielny, powstał przeciwko swem u suw erenow i, cesarzow i Szou, ostatniemu władcy  
dynastji Szang, okrulnikowi, znanemu z rozpustnego i hulaszczego życia, m ężowi złej, lecz nie­
zw ykle pięknej Ta ki.

Z lewicą, w spartą  na złotej siekierze bojowej, praw icą po trząsając białym  sztan­
darem, którym  podaw ał znak, rzekł król: «Zdaleka przybiegliście, mężowie Kraju Za­
chodniego. Hej, wy, książęta zaprzyjaźnionych państw , kierownicy spraw  państw o-

W szystkie przekłady, poza nielieznem i wyjątkami, zaznaczonem i w  tekście, są doko­
nane przez dr. Bohdana Richtera. Tłum aczowi chodziło przedewszystkiem  o jak najwierniejsze 
oddanie oryginału, co, przy krańcowej rozbieżności sposobu wyrażania m yśli przez Aryj- 
czyków  i przez Chińczyków, nastręczało olbrzym ie trudności, zwłaszcza, gdy chodziło o p rze­
kłady poezji chińskiej. Px-zełożone zostały niemal w yłącznic dzieła i pisarze, om ówieni w  «Li­
teraturze chińskiej» tomu I «Wielkiej literatury powszechnej».
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wych, m inistrow ie oświecenia, w ojny i robót publicznych, dostojnicy niższych stopni, 
oficerowie straży przybocznej, tysięcznicy i setnicy, i wy, mężowie z Yung, Szu, Kiangi 
Mu, Wei, Lu, P ’eng i Pu. W znieście kopje, połączcie tarcze, przygotujcie dziryty. 
Chcę do was przemówić». I rzekł: «Starożytni kierowali się sentencją, k tóra brzm i: 
«Kura nie gdacze rano, lecz gdy zagdacze rano, to dom ulega zagładzie» (Aluzja do ko­
biety, rządzącej domem). Lecz oto król Szou z Szang kieruje się wyłącznie słowam i 
swej żony. W  zaślepieniu skasował ofiary należne przodkom  i nie chce im za dobro­
dziejstwa się wywdzięczać. W  zaślepieniu oddalił od siebie żyjących jeszcze stryjów  
i wujów. Tylko włóczęgów ze wszystkich czterech stron świata, w innych licznych 
zbrodni, czci i wynosi, ufa im, posługuje się nimi i m ianuje ich wysokimi dostojni­
kami i urzędnikam i, aby uciskali i gnębili sto rodzin (l. j. naród chiński) i przez swe 
intrygi zdradzali Szang. Teraz ja , Fa, chcę ze czcią w ykonać karę Nieba...» (dalej idą 
upom nienia, jak  się m ają żołnierze zachow ać podczas bitwy).

Z S Z I K I N G ’ U

1. P i o s e n k a  p r z y  p r a c y  (jedna z najstarszych)
Rwijcie, rwijcie zioła te, Rwijcie, rw ijcie zioła te,
Hejże hej, rwijcie je. Hejże hej, trzym ajcie je.
Rwijcie, rw ijcie zioła te, Rwijcie, rw ijcie zioła te,
Hejże hej, ciągnijcie je. Hejże hej, łapcie je.
Rwijcie, rw ijcie zioła te, Rwijcie, rwijcie zioła te,
Hejże hej, chwyćcie je. Hejże hej, chow ajcie je.

2. P o s ł a n i  e

Proszę cię, o mój miły, nie chodź naszą wioską,
Nie wspinaj się na wierzbę, której strzegę z troską.
Ja  ci miłości mojej darow ać nie mogę,
W szak ojca czcić i m atkę muszę, i czuć trwogę.
Jakżebym , o mój miły, twoją była rada,
Lecz czyliż mi rodziców słuchać nie w ypada?

Proszę cię, przez m ur do mnie nie przełaź, mój miły, 
Łamiesz mi m orwę, k tórą dłonie me sadziły.
Ja ci miłości mojej darow ać nie mogę,
W szak muszę starszych m ych braci czcić i czuć trwogę. 
Jakżebym , o mój miły, tw oją była rada,
Lecz czyż mi przestróg braci słuchać nie w ypada?

Proszę cię, o mój miły, nie łam  mojej kraty,
W ątłe krzewy pod oknem  mem depczesz i kwiaty.
Ja  ci miłości mojej darow ać nie mogę,
W szak muszę czuć przed ludźmi i obm ową trwogę. 
Jakżebym , o mój miły, tw oją była rada,
Lecz czyż mi obm ów ludzkich bać się nie wypada?

Tłum. Leopold Staff.

3. D o  k o k i e t k i

Co znaczą te kędziory w łosów twoich lśniące,
W  których mienią się złotych świecideł tysiące?
Pocoś uszy perłami sześciom a ubrała 
I w złocie, jako  góra, chodzisz ociężała?



3 L I T E R A T U R A  C H I Ń S K A

Gdy tak gęsty, ja k  obłok, twój włos hebanowy,
Pocóż cudze m asz loki przyczepiać do głowy?
Z takim  codzień przepychem byś się stroić rada,
Jak  dam a, k tóra księciu czołobitność składa.
Tyle trwonisz m aleryj ku szat swych ozdobie,
Że m ieniących barw  trudno rozróżnić na tobie.

Tłum. ,/. Święcicki.

4. P ( o c li e d z i e w c z ę t a

.Tęcza ogniem na w schodzie połyska, 
Nikt jej nie śmie pokazyw ać dłonią. 
Młode dziewki rzucają ogniska,
Od rodziców, od braci swych stronią! 
A dlaczego? Bo za mężem gonią!

Gdy z zachodu lśni rankiem  blask tęczy, 
Słońce zaraz kark  skręci deszczowi. 
Dziewka m łoda do świata się wdzięczy, 
Już nie rada praojców  domowi;
A dlaczego? Bo męża gdzieś łowi.

Tłum. ./. Święcicki.

5. N i e c i e r p l i w  a

Śliwki strząśnięle, 
Pozostało siedem. — - 
Młodzi panowie — 
Miłości nadszedł czas!

Śliwki strząśnięle, 
Pozostało trzy. — — 
Młodzi panow ie — 
T eraz bierzcie mnie!

Śliwki strząśnięle
Leżą wszystkie w koszach.
Młodzi panowie —
Teraz albo nigdy!

LAO T S E
(ok. r. 600 przed. Clir.)

Z T A O  T E  K I ,N G ’ U 

A f o r y  zm  y o T a o

Tao, które może być określone jak o  Tao, nie je s t praw dziw em  Tao.
Cicbe! puste! Sam otne i bez zmian. Można je  uw ażać za Matkę W szechświata. 

Nie znam  jego imienia. O znaczam  je  znakiem  Tao. Clicąc je  określić, nazywam  je 
W ielkiem.

Niewidzialne! Nieuchwytne! A zaw iera w  sobie obrazy. Nieuchwytne! Niewi­
dzialne! A zawiera w sobie wszechrzeczy. Niezgłębione! Ciemne! A zaw iera w sobie 
nasienie. Nasieniem tern jes t Praw da.

Patrzę, lecz nie widzę. Nazywam  je Niewidzialnem. Słucham, lecz nic słyszę. 
Nazywam  je  Bezgłośnem. Dotykam , lecz nie chw ytam . Nazywam  je Bezcielesnem. 
T ych trzech (w łasności) niepodobna rozdzielić. Są złączone i tw orzą Jedność.

Tao w swej w ieczności jes t Nienazwalne. Nazwy zjaw iają się tam, gdzie się 
zaczyna tworzenie i porządkowanie.

Stosunek Tao do św iata da się porów nać do potoków  górskich, w padających do 
rzek i mórz (t. j. odżyw iających je).

W szystkie rzeczy tego św iata pow stają w Bycie. Byt (zaś) pow staje w Niebycie. 
Bezimienne Tao jes t początkiem  świata. Im ienne Tao jes t Matką W szechrzeczy. 

Jednego są pochodzenia, choć różnych imion. Ich jedność — to W ielka Tajem nica. 
A tajem nicy jeszcze głębsza Tajem nica jest Bramą Objaw ienia wszystkich sił.
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Niezliczona ilość Istot rozw ija się (po swojemu), lecz każda z nich pow raca do 
swego korzenia. Pow rót do korzenia — Cisza. Cisza — pow rót do Przeznaczenia. 
Pow rót do Przeznaczenia — W ieczność. Poznanie W ieczności — Mądrość.

Tao jes t tw ierdzą wszystkich stworzeń, skarbem  ludzi dobrych, ucieczką ludzi 
niedobrych.

Trzydzieści szprychów  spotyka się w piaście. Pożyteczność kola polega na  
pustce w piaście (gdyż gdyby tej «pustki» nie było, to nie m ożnaby tam włożyć 
szprychów, a tern sam em  zrobić koła). Ugniata się glinę i robi z niej naczynia. Uży­
teczność naczyń polega na pustce w glinie. Aby pow stał dom, dziurawi się ściany 
drzwiam i i oknami. Użyteczność domu polega na pustce (w m urach). Dlatego też: 
Istnienie daje własność (posiadanie). Nieistnienie daje użyteczność.

Niema na świecie całym nic miększego od wody, a jednak  woda przezw ycięża naw et 
najtw ardsze. Niczem nie m ożna jej zastąpić. Że słabe przezwycięża silne, że Miękkie 
przezw ycięża Tw arde — każdy wie o tern, lecz nikt nie postępuje stosownie do tego.

W ielkie rzeki i morza królują nad wodam i strum ieni, ponieważ korzystają z ni­
skiego położenia (t. j. strum ienie w padają do morza, a nie odwrotnie). Są królami 
wód, ponieważ korzystają z niskiego położenia. T ak też Świątobliwy: Gdy chce stać 
nad ludźmi, to w swych m ow ach staw ia się pod nimi. Jeżeli chce stać na czele 
ludzi, to w duszy staw ia się zlylu za nimi... Ponieważ on nie walczy, więc n ik t na 
świecie nie może z nim  walczyć (gdyż do walki potrzeba dwóch).

Nie należy walczyć, działać, używ ać siły. Najmiększe na ziemi zwycięża n a j­
tw ardsze na ziemi. N iem aterjalne wciska się naw et do cial najściślejszych. Z tego 
m ożna poznać w artość NIEDZIAŁANIA.

Tao nie działa, a jednak  nie pozostaw ia niczego niezdziałanem.
Chcieć św iat opanow ać przez działanie: widziałem liczne próby, lecz żadna się 

nie udała. Świat jes t czemś duchowem , oddziałać nań (silą m aterjalną) nie m ożna 
Kto działa — psuje, kto trzym a — traci.

Nauczanie bez słów! W artość niedziałania! Mało kto na ziemi to osiąga.
Świątobliwy powiada: Ja  nie działam  — naród sam  przez się (m ocą T ao ) 

się zmienia. Ja  miłuję spokój — naród sam  przez się (tylko m ocą T ao) zachow uje 
ład. Ja  nie prow adzę spraw  państw ow ych — naród się wzbogaca sam  przez się. Ja  
nie m am  pożądań — naród sam  przez się staje się skrom nym .

Czem więcej na świecie jes t zakazów , tem  bardziej biednieje naród. Czem więcej 
m ają ludzie dostatków, tem  więcej je s t w  państw ie i w dom u niepokojów. Czem 
więcej wydaje się przepisów i praw, tem  więcej jes t złodziei i rabusiów.

Niema większej winy, niż pochw alanie pożądań. Niema większego nieszczęścia, 
niż niew ystarczanie sam em u sobie.

Gdy Tao panuje na świecie, to wyścigowce wożą nawóz. Gdy Tao zaginie na 
świecie, to na polach upraw nych pasą się rum aki bojowe.

Kto zgodnie z Tao pom aga władcy, nie gnębi świata z bronią w ręku. Gdzie wojow­
nicy przeszli, rosną tylko oset i ciernie. Za wielkiemi arm jam i zawsze iclą w ślad złe czasy.

Lepiej je s t cofnąć się o stopę, niż pójść naprzód o cal. Niema większego nie­
szczęścia, niż lekkom yślna zaczepka. Kto łatwo zaczepia, ten łatwo też traci moje 
skarby  (Tao). Gdzie dwa wojska, w alcząc, nacierają na siebie, zwycięża to, k tóre 
czyni lo z ciężkicm sercem.

Nawet najpiękniejsza broń, to narzędzie nieszczęścia. W szystkie stw orzenia nie­
naw idzą jej. Broń, lo narzędzie nędzników, a nie szlachetnych.

Człowiek świątobliwy nie m a serca dla siebie samego. On myśli i czuje za swój 
naród. Dla dobrych jestem  dobry, dla niedobrych jestem  również dobry, albowiem  
Cnota to Dobroć. Dla w iernych jestem  wierny, dla niew iernych jestem  również 
wierny, albowiem  Cnota to W ierność. Świątobliwy żyje w ukryciu na świecie, lecz 
szeroko rozwiera serce dla całego świata. W szyscy ludzie poglądają ku niem u i słu­
chają go. Świątobliwy trak tu je  ich jak o  sw oje dzieci.
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KON FUCJUSZ
(554—479 przed Chr.)

Z A F O R Y Z M Ó W

1. P r z e w a ż n i e  z L u n  y ii

Cnota nie pozostaje nigdy osam otniona. Zawsze znajduje sąsiedztwo.
Czy ludzkość (jedna z najw iększych cnót konfucjanistycznych) jes t tak daleko? 

Jeżeli tylko chcę być ludzkim, lo ludzkość jest tuż-tuż.
Czy ludzki (człowiek), gdy go zaw iadom ią, że człowiek wpadł do studni, skoczy 

za nim  (na ratunek)? Nie. Da się nam ówić, aby tam  pójść: lecz nie, aby się utopić.
Czy istnieje wyraz, którym  m ożnaby się kierow ać całe życie? Mistrz (Konfu­

cjusz) odparł: «W zajem ność. Czego nie chcesz, by tobie czyniono, tego nie czyń 
innym».

Lao tse uczy: «Za zło odpłacać dobrem». «Cobyś powiedział (Mistrzu), gdyby 
za niesprawiedliwość odpłacano dobrocią?» (zapytał razu pewnego jeden z uczniów 
Konfucjusza). Mistrz rzekł: «Czemżebyś w takim  razie odpłacał za dobroć? Spra­
wiedliwością odpłacaj za niesprawiedliwość, a dobrocią za dobroć».

Gładka mowa, w ym uskany wygląd, przesadna grzeczność... W stydzę się ich. 
Mieć żal przeciwko komu, a równocześnie postępow ać z nim, jak  z przyjacielem  — 
i lego również się wstydzę.

Póki m am  zwykły ryż za strawę, wodę za napój i własną, zgiętą rękę za po­
duszkę — mogę mimo to być szczęśliwym. Bogactwo i zaszczyty, nabyte nie na 
prawej drodze, dadzą się przyrów nać tylko do szybko gnających chmur.

Kto się kieruje w rządach  cnotą, da się przyrównać do gwiazdy polarnej. Po­
zostaje na swem miejscu, a wszystkie inne gwiazdy stosują się do niego.

Kieruj ludem  przez praw a i rządź nim przez kary, to będzie się, nie uczuw ając 
wstydu, od k ar wywijać. Kieruj ludem przez cnotę i rządź przez dobre obyczaje, lo 
odczuje wstyd i ponadto poprawi się.

Ludzie, którzyby kochali rodziców i starszych braci, a mimo lo buntow ali się 
przeciwko w ładzy — rzadcy są. Człowiek szlachetny uw aża korzeń za rzecz główną. 
Gdy korzeń mocno się trzym a, to z niego w yrasta norm a. Czyż miłość synowska 
i bra terska nie jes t korzeniem ludzi?

«Co je s t podstaw ą rządzenia?» — pyta uczeń. «D ostateczne wyżywianie, dosta­
teczna siła zbrojna i zaufanie narodu». — «Gdyby jed n ak  trzeba było z jednej z tych 
trzech rzeczy zrezygnować»? — «Najłatwiej m ożna obejść się bez siły zbrojnej». — 
«K tórą z pozostałych dwóch m ożnaby w razie konieczności odrzucić»? — «W yży­
wienie. Od niepam iętnych czasów śm ierć była udziałem  wszystkich ludzi, lecz bez 
zaufania żaden naród istnieć nie może».

Tse lu (ukochany uczeń) zapytuje, jak  należy służyć duchom  (bogom). «Ty 
jeszcze nie wiesz, jak  należy służyć ludziom, jakżeż chcesz wiedzieć, jak  należy 
służyć duchom».

(W  podobny sposób odpowiedział Konfucjusz na pytanie o śmierci): «Życia 
jeszcze nie znasz, jakże chcesz znać śmierć?».

2. Z d z i e ł a  C z u n  g y u n g

Porządek nieba nazywa się Naturą. Stosowanie się do N atury nazywa się Ro­
zumem. Krzewienie Rozumu nazywa się oświecaniem. Rozum nie może być opu­
szczony ani na chwalę. Gdyby mógł być opuszczony, to nie byłby Rozumem.
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L IE  T S E
(druga połowa w. V przed Chr.)

Z K S I Ę G I  L I E  T S E ’ GO

1. P o d a n i e  o p o d r ó ż a c h  k r ó l a  Mu

Za czasów króla Mu, z dynaslji Czou, przybył z najdalszego zachodu Mag, który  potrafił 
chodzić w ogniu i po wodzie, przenikać metale i kam ienie, odw racać góry i rzeki, chodzić 
po pow ietrz u, nie padając, i uderzać o ciała stałe, nie znajdując oporu. Niezliczone prze­
miany potrafił uczynić w niewyczerpanej obfitości. Umiał też zm ieniać tok myśli ludzkich.

Król Mu czcił go jak  Boga i służył mu ja k  władcy. Na m ieszkanie odstąpił mu 
w łasny pałac, sprow adzał zdaleka zwierzęta, by mu je  złożyć w ofierze, w ybrał śpie­
waczki, by go rozrywały.

Lecz Magowi wydały się królewskie pokoje zbyt ubogiemi, by w nich mieszkać, 
królewskie potraw y zbyt złowonnemi, by je spożywać, królewskie kochanki zbyt nie- 
zdarnem i, by się do nich zbliżyć.

Król Mu kazał dla niego w ybudow ać nowy pałac. Roboty m ularskie i ciesielskie, 
barw y m alarzy i tapeciarzy — nie pozostaw iały nic do życzenia. Lecz gdy gm ach 
stanął pod dachem , skarbiec królewski był pusty. P ałac miał 100 sążni wysokości 
i był wyższy, niż szczyty Nan szanu. Nazwano go pałacem  Środkowego Nieba.

Król w ybrał najpiękniejsze i najwdzięczniejsze dziewice z Cz’ eng i W ei, ob­
darzył je  wonnościami, kazał brwi pięknem i lukami zakreślić, we włosy polecił wpiąć 
barw ne szpilki, w uszy kolczyki. Odział w najcieńsze sukna, otulił śnieżnemi jed w a­
biami, rozkazał brw i poczernić, tw arz ubielić, naram ienniki z kosztow nych kamieni 
nałożyć. Poczem  dziewczęta udały się do nowego pałacu, gdzie śpiewały pieśni daw ­
nych królów: «Zatrzymaj chm ury», «Blask sześciokrotny», «Dziewięciokrotne harm onje», 
«Mgła poranna», aby Maga zabawić.

Każdego ranka znosił mu (król) najkosztow niejsze potraw y, co m iesiąc najko­
sztowniejsze szaty.

Mag pozwalał sobie usługiwać i kontentow ał się tem, co m u daw ano w  braku  
czego lepszego. Po kilku dniach zaprosił króla na wspólną podróż. Król trzym ał się 
jego rękawa. W  ten sposób wzbili się wgórę aż do środka nieba. Tu zatrzym ali się, 
gdyż przybyli do pałacu Maga, zbudow anego ze złota i srebra, wysadzanego perłam i 
i diam entam i, wznoszącego się ponad chm ury i deszcze. Nie było widać, na czcili 
ten pałac spoczywa, zdum ionem u wzrokowi w ydaw ał się spiętrzonem i chm uram i. Kró­
lowi widziało się, że przebyw a w purpurow ych głębiach m iasta eterycznego, wśród 
harm onij sfer niebieskich, gdzie najw yższy bóg przebywa. Król spojrzał nadół — jego 
zam ki i pałace wydały m u się kupkam i ziemi i mierzwy.

To też pozostał (w pałacu Maga) kilkadziesiąt lal, nie m yśląc więcej o swem 
państwie. Pewnego dnia Mag znów zaproponow ał królowi wspólną podróż. W  miej­
scowości, do której przybyli, nie mieli nad sobą ani słońca, ani księżyca, a pod sobą 
ani rzek, ani mórz. Świetlanych postaci, k tóre się ukazywały, nie mogły olśnione oczy 
królewskie rozeznać. Dźwięków, które się wkoło rozlegały, nie m ogły oszołomione uszy 
królewskie rozpoznać. Bliski omdlenia, poprosił król Maga, aby wracali. Mag dotknął 
go — i królowi się zdało, że leci w przepaść.

Gdy odzyskał przytom ność — siedział (w  swoim własnym  pałacu) na tern sam em  
m iejscu (przy stole), co przed podróżą. Usługujący lokaje byli ci sami, co poprzednio, 
kubki jeszcze nie były opróżnione, a i potraw y jeszcze nie wystygły. Na pytanie k ró ­
lewskie, co się stało, odpowiedzieli dworzanie: «W asza Królewska Mość raczyła chwilkę 
siedzieć w milczeniu».

2. K o n f u c j u s z  i c h ł o p c y

Mistrz K u n g  w ędrow ał na wschód. Naraz spostrzegł dw óch m ałych chłopców, 
którzy sprzeczali się z sobą. Zapytał więc o powód. Jeden z chłopców' rzekł: «Gdy
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słońce wschodzi, jest bliżej ziemi, w południe je s t bardziej oddalone». Drugi z chłopców 
powiedział: «Gdy słońce wschodzi, je s t dalej, w południe jes t bliżej». Pierwszy chłopiec 
rzekł: «Gdy słońce wschodzi, jes t tak duże, jak koło od wozu; w południe zaś 
jak  talerz. To, co jest dalsze, wydaje się mniejsze; to, co jest bliższe, wydaje się 
większe. Czy tak nie jest?». Drugi chłopiec na to: «Gdy słońce wschodzi — jest 
zamglone i chłodne, w południc grzeje, jak  w rząca woda. To, co jest bliższe — jest 
gorętsze; to, co jes t dalsze — jest zimniejsze. Czyż nie lak?». Mistrz K ’ung nie 
umiał tej kwestji rozstrzygnąć. Obaj chłopcy zaczęli się śm iać i powiedzieli: «Kto będzie 
teraz twierdzić, że ty dużo wiesz?».

CZUANG T SE
(IV w. przed Chr.)

Z K S I Ą G  C Z U A N G  T S E ’GO

1. C z u a n g  t s e  i w y s ł a ń c y  k r ó l e w s c y

Czuang tse łowił ryby nad rzeką Pu. Król Czu posłał do niego dwóch wysokich 
urzędników, (aby m u powiedzieli), że pragnie mu powierzyć uporządkow anie swego 
państw a. Czuang tse, nie popuszczając wędki z rąk  i nie odw racając się (do posłów), 
rzekł: «Słyszałem, że m acie w Czu żółwia, który um arł 3000 lal temu. Król trzyma 
go, owiniętego w biały jedw ab, w kapliczce, k tóra stoi w świątyni. Jak  myślicie — 
coby te żółw wolał: być m artw ym  i cieszyć się taką czcią, czy leż żyć i ciągnąć 
swój ogon za sobą po błocie?». Obaj urzędnicy odrzekli: «W olałby prawdopodobnie 
żyć i ciągnąć swój ogon za sobą po błocie». Czuang tse na to: «Idźcie, i ja  wolę 
ciągnąć swój ogon za sobą po błocie».

2. O T a o

Oto jest Tao: Dobrotliwe i w ierne; nie w yraża się w czynnościach i nic posiada 
zewnętrznego kształtu; m ożna je  udzielić innym, lecz nic można go ująć; można uzyskać, 
lecz nie m ożna zobaczyć. Jest niepoczęte, jes t sam o sobie korzeniem. Istniało przed 
wiecznością, zanim były Niebo i Ziemia. Duchom i bogom duszę udziela. Stworzyło 
Niebo i Ziemię. Istniało przed wiekami, a nie jest wielkie. Jest poza przestrzenią, a nie 
jes t głębokie. Poprzedzało powstanie Nieba i Ziemi, a nie je s t stare. Jest starsze od 
najstarszej starożytności, a nie jest zgrzybiałe.

3. R o z  m o w a  z c z a s z k ą

Razu pewnego spostrzegł Czuang tse przy drodze pustą czaszkę, k tóra całkiem 
już zbielała, lecz zachow ała jeszcze w zupełności swój kształt. Dotknął jej swą szpic­
ru tą  i tak  począł mówić: «Czyżeś zboczyła ze ścieżki rozsądku, gnana żądzą użycia, że 
jesteś w tem  położeniu? Lub może doprowadziłaś do upadku jakie państw o i pod to­
porem  dokonałaś żywota, że jesteś w tem  położeniu? A może występnym  trybem  użycia 
sprow adziłaś hańbę na ojca i m atkę, na żonę i dzieci, że jesteś w tem położeniu? Albo 
m oże zginęłaś od zimna i głodu, że jesteś w tem  położeniu? Lub może dlatego jesteś 
w tem  położeniu, że życia wiosna i jesień ci się skończyły?»

Gdy te słowa wyrzekł, wziął czaszkę pod poduszkę i zasnął. O północy zjawiła 
m u się czaszka we śnie i rzekła: «Mówiłeś ja k  gaduła. W szystko, o czem wspominałeś, 
to troski li tylko żyjącej ludzkości. Po śm ierci niem a nic podobnego. Lecz może chciałbyś 
usłyszeć kilka słów o śmierci?» —  Czuang tse odparł: «Tak». — Czaszka rzekła: «Po 
śmierci niema ani książąt, ani sług, ani zm iany pór roku. Pozwalam y się unosić. Na­
sza w iosna i jesień są rucham i Nieba i Ziemi. N awet szczęście króla na tronie nie da 
się porów nać z naszem». Czuang tse nie uwierzył jej i powiedział: «Gdybym pana losów 
mógł ubłagać, aby twroje ciało znów do życia przywrócił, aby ci znow u dał mięso
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i kości, skórę i mięśnie, aby ci zwrócił ojca i m atkę, żonę i dzieci, i w szystkich przy­
jaciół i sąsiadów  — to czy zgodziłabyś się na to?» Czaszka popatrzyła sweini pustemi 
oczodołami, zm arszczyła czoło i rzekła: «Jakżebym  mogła odrzucić me szczęście kró­
lewskie, by znowu wziąć na siebie wszystkie troski św iata człowieczego?»

4. M o t y ł

Razu pewnego śniło mi się, że ja , Czuang Czou, jestem  motylem, przelatującym  
z kw iatka na kwiatek, i że m yślałem i czyniłem to wszystko, co myśli i czyni p raw ­
dziwy motyl. O tern, że jestem  Czuang Czou nie wiedziałem  zupełnie. Naraz obudziłem 
się i byłem znowu sobą. I teraz nie wiem, czy Czuang Czou we śnie je s t motylem, 
czy też motyl we śnie jest Czuang Czou. A jed n ak  m iędzy Czuang Czou i motylem  
musi być przecież jak aś  różnica. To się nazywa przem ianą istot.

HAN F E I T SE  
(um. 233 przed Chr.)

Z K S I Ę G I  H A N  F E I  T S E ’ GO

1. L i ś c i e  z k o ś c i  s ł o n i o w e j

Pewien człowiek spędził trzy lata na w ycinaniu z kości słoniowej liścia tak 
pięknej i dokładnej roboty, że mógł leżeć nierozpoznany w kupie praw dziw ych liści. 
Lie tse (słysząc o tern) rzekł: «Gdyby najw yższy w ładca spędzał trzy lata  nad  każdym  
liściem, to obaw iam  się, że drzewa byłyby ich pozbawione».

2. M i ł o ś ć  s y n o w s k a

Mi T se bia był bardzo przyw iązany do księcia W ei. W  tern księstwie istniało 
prawo, skazujące każdego, ktoby tajem nie korzystał z pojazdów  książęcych, na ucięcie 
obu nóg. Razu pewnego m atka Mi Tse bia zachorow ała. Gdy doniesiono o tern synowi, 
natychm iast w siadł do pow ozu książęcego i pojechał do m atki. Gdy się książę o tein 
dowiedział, całkowicie (jego postępow anie) pochw alił i powiedział: «To jes t praw dziw a 
miłość synowska. Dla m atki naraził się na u tratę obu nóg».

MENCJUSZ
(372—289 przed Chr.)

Z K S I Ę G I  M E N G  T S E ’GO

1. R o z  m o w a z k r ó l e m  H u i z L i  a n g

Król Hui z Liang rzekł: «Czcigodny Starcze, skoro ci tysiąc mil nie było za 
dużo, aby  tu przybyć, to zechcesz przynieść (pew ne) korzyści m ojem u państwu». Meng 
tse odrzekł: «Dlaczego, o królu, m usisz zaraz m ów ić o korzyściach. Przecież istnieje 
również ludzkość i sprawiedliwość, i te powinny starczyć. Jeżeli król się pyta: «Jak 
przynieść korzyści swem u państwu?», to m agnaci zapytają: «Jak przynieść ko­
rzyści swem u domowi?», a urzędnicy i lud zapytają: «Jak przynieść korzyści swo­
jej osobie?». Jeżeli książęta i lud będą toczyć spory o korzyści, to  państw o będzie 
w  niebezpieczeństw ie. Kto w  państw ie (rozporządzającem ) 10000 wozów bojo­
wych zam ierza zabić jego księcia, musi rozporządzać przynajm niej 1000 wozów bo­
jowych. Kto w państw ie (rozporządzającem ) 1000 wozów bojow ych zam ierza zabić 
jego księcia, musi rozporządzać przynajm niej 100 wozami. 1000 na 10000, 100 n a  1000 
jes t bardzo znaczną siłą. Kto sprawiedliwość staw ia na drugim  planie, a korzyści wysuwa
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na pierwszy, nie znajdzie zadowolenia bez przemocy. Ale nie było jeszcze człowieka 
ludzkiego (%v znaczeniu konfucjanistycznem , gdzie «ludzkość» jest jedna z cnól kardy­
nalnych), któryby opuścił (w  potrzebie) bliźniego swego, ani człowieka sprawiedliwego, 
któryby swego księcia staw iał po sobie. Powiedz więc również, o królu: «Ludzkość 
i sprawiedliwość», i na tem  poprzestań. Dlaczego mówić o korzyściach?»

2. J a k  p o z y s k a ć  w ł a d z ę ?

Meng tse rzekł: «Gdy król uszczęśliwia lud ludzkiemi rządam i, zmniejsza po­
datki i eta, zmniejsza kary  cielesne i pieniężne, tak, że lud m a możność głęboko orać 
i starannie pleć, a mężowie w sile w ieku używ ają swych wolnych dni, aby oddaw ać 
się miłości synowskiej i braterskiej, wierności (względem przyjaciół) i szczerości, aby 
w dom u służyć swym ojcom  i starszym  braciom , a poza dom em  starcom  i przeło­
żonym — w tedy może król kazać żołnierzom swym uzbroić się (tylko w kije) i z niemi 
walczyć zwycięsko ze zbrojnem i w m ocne pancerze i ostre miecze wojskam i państw  
T s’in i Cz’u. Lecz książęta (współcześni) rabują swym ludom  czas, nie dają im ani 
siać, ani pleć, aby mogli wyżywić swych rodziców, tak, że ci muszą znosić gtód i chłód, 
a bracia, małżonkowie i dzieci są rozłączone. Książęta ci doprow adzają swe państw a 
do upadku. Przedsięweź, o królu, ich ukaranie (postępując w myśl moich rad), i nikt 
w  calem  państw ie ci się nie oprze. W szak powiedziane je s t:  «Miłujący ludzi nie ma 
wrogów». Proszę Cię, o królu, nie wątpij o tem».

3. P o d s t a w y  d o b r y c h  r z ą d ó w
Czie i Czou utracili tron, ponieważ utracili lud, co znaczy, że utracili zaufanie 

ludu. Ażeby pozyskać sobie lud, należy pozyskać sobie jego zaufanie. To m ożna uczynić, 
dostarczając ludowi wszystkiego, czego potrzebuje, a nie tego, czego nienawidzi.

4. R o z p r a w a  z f i l o z o f a m i  Y a n g  c z u i Mo  t i
Nauki Yang czu i Mo li wypełniają cale państwo. Jeżeli kto nie jest uczniem 

pierwszego, to jes t uczniem drugiego. Lecz egoistyczna nauka Yanga nie uznaje w ład­
ców, cały św iat obejm ująca nauka Mo nie uznaje rodziców A przecież, kto nie ma 
ani władcy, ani ojca, je s t dzikiem zwierzęciem. Jeżeli rozpowszechnianie nauk Yanga 
i Mo nie będzie powstrzym ane, jeżeli nauka Konfucjusza nie będzie propagowana, to 
fałszywe teorje om am ią lud, i ludzkość i sprawiedliwość zaginie. Dzikie zwierzęta 
zaczną w krótce pożerać ludzi, i ludzie zaczną pożerać się wzajemnie. Jestem  zaniepo­
kojony tem i sprawam i i zw racam  się do nauk m ędrców  starożytnych, by się prze­
ciw staw ić naukom  Yanga i Mo.

SUN TSE
(205-235)

Z K S I Ę G I  S U N  T S E ’GO

Człowiek je s t od przyrodzenia zly. Jeżeli człowiek jest dobry, to jes t to wyni­
kiem sztucznym. W  rzeczy samej natura ludzka jest od samego początku kierow ana 
chęcią zysku. Ten zysk stara  się uzyskać ze wszystkich sił, bez żadnych względów na 
bliźnich. W rodzonem  uczuciem natu ry  ludzkiej jes t także zazdrość i nienaw iść. Dla­
tego stara się zniszczyć innych, ludzkość i sprawiedliw ość są deptane. Zaraz po u ro­
dzeniu opadają go pożądania przez oczy i uszy. Posłuszny naturze, człowiek popełnia 
ekscesy i zbacza z drogi obowiązku i prawa.

Że ludzie chcą być dobrymi, pochodzi stąd, że od natury  są źli. Chudy chce być 
grubym, brzydki — pięknym, człowiek małego serca — wspaniałomyślnym, biedny — 
bogatym , plebejusz — arystokratą. Czego nie noszą w sam ych sobie, chcą koniecznie 
nabyć z zewnątrz.



W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A 1 0

Krzywe drewno, aby się w yprostow ać, potrzebuje ekierki i gorąca. T ępy metal, 
aby stać się ostrym, potrzebuje osełki. Ponieważ natura ludzka jes t zla, więc potrze­
buje do swego w yprostow ania nauk nauczycieli, do swego w yostrzenia (przepisów ) 
przyzwoitości i sprawiedliwości.

Jeżeli się kto spyta, jak  powstały przyzwoitość i sprawiedliwość, skoro natura 
ludzka jes t zla, to odpowiedź brzm ieć będzie: Przyzw oitość i spraw iedliw ość zostały 
sztucznie w yhodow ane przez m ędrców, lecz niem a ich w naturze ludzkiej. Tak, gdy 
garncarz idepi garnek z gliny, to garnek zawdzięcza swe pow stanie sztuce m ajstra, 
a nie naturze gliny.

MEI T I 
(480—400 przed Chr.)

Z K S I Ą G  MEI  T I ’E GO 

1. O p o t r z e b i e  p o w s z e c h n e j  m i ł o ś c i
Gdy m ędrzec zbada, skąd pow staje zło, to okazuje się, że z braku  wzajem nej 

miłości... Syn kocha sam ego siebie, lecz nie kocha swojego ojca; dlatego też szkodzi 
sw em u ojcu, byle przynieść pożytek sobie. Młodszy b ra t kocha samego siehie, lecz nie 
kocha starszego b ra ta ; dlatego leż szkodzi starszem u bratu, byle przynieść sobie po­
żytek. Poddany kocha samego siebie, lecz nie kocha swego księcia; dlatego też szkodzi 
sw em u księciu, byle przynieść pożytek sobie...

Ojciec kocha samego siebie, lecz nie kocha swojego syna; dlatego szkodzi swem u 
synowi, byle przynieść pożytek sobie. Starszy brat kocha samego siehie, lecz nie kocha 
młodszego b ra ta ; dlatego też szkodzi m łodszem u bratu , byle przynieść pożytek sobie. 
(I t. d., i t. d„ i t. d.)...

Dlaczego tak  się dzieje?
Dzieje się tak  dlatego, że oni wszyscy wzajem nie się nie kochają... Gdyby zło­

dzieje miłowali okradanych, jak  siebie samego, to któżby kradł? Złodziejeby zniknęli. 
Gdyby książęta obce państw a miłowali, jak  swoje własne, gdzież byłby powód do 
wojen? Gdyby dało się w całym świecie wprow adzić miłość powszechną, państw a nie 
napadałyby więcej na siebie, w rodzinach nie byłoby starć, złodzieje zniknęliby, ksią­
żęta i poddani, rodzice i dzieci byliby uprzejm i i wyrozumiali, św iat cały byłby lepszy... 
Miłość bliźniego należy pobudzać wszelkiemi siłami.

2. N a d m  i e r  n  y z b y t e  k
Niegdyś lud nie znał pałaców ; mieszkał na pagórkach, w  jaskiniach, gdzie wilgoć 

szkodziła zdrowiu ludu. Oto dlaczego m ądrzy w ładcy polecili budow ać dom y i zarzą­
dzili, co następuje: w ysokość (dom ów ) będzie w ystarczająca do usunięcia wilgoci; 
ściany będą w ystarczające do ochrony od w iatru i zimna; dach musi w ystarczyć do 
ochrony przed śniegiem, szronem, deszczem i rosą; ściany wew nętrzne będą dosta­
tecznie wysokie, by oddzielić mężczyzn od kobiet. Po osiągnięciu tych  wyników na­
leży się zatrzym ać. Ponieważ dalsze w ydawanie bogactw  i m arnow anie sił (na bu­
dowę) nie da dalszych korzyści (t. j. lepszej ochrony od zim na i t. d.), więc nie należy 
lego czynić. Dlatego też m ądrzy królowie budowali domy dla wygody m ieszkańców, 
lecz nie budowali ich dla ładnego w idoku lub dla przyjem ności. Robili ubrania, pasy 
i nakrycia głowy dla wygody ciała, lecz nie dla mody.

3. D u c h y
Duchy bezwzględnie nie istnieją, gdyż, gdyby istniały, to czy nie pouczałyby 

i nie karałyby od świtu do nocy ludzi pod niebem ? (por. nasz zw rot «pod słońcem»). 
Jeżeli wierzyć, że duchy m ogą nagradzać m ądrość i karać przestępstw a, to dlaczego 
iest pod niebem  tyle niesprawiedliwości?
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YANG CZU
(V—IV w. przed Clir.)

Z K S I Ę G I  Y A N G  CZU

1. W a r t o ś ć  ż y c i a

Yang czu rzeki: Cały św iat podziwia Szuna, Yii, Czou i Konfucjusza. Cały świat 
pogardza Czie i Czou. (Oczywiście obaj ci Czou są zupełnie różnem i osobami).

Szun orał i robił garnki. Jego cztery członki nie znały chwili wypoczynku, jego 
podniebienie nie znało sm acznych rzeczy, jego brzuch nie był nigdy pełny. Rodzice 
przestali go kochać, bracia  i siostry przestały dbać o niego. Dopiero po ukończeniu 
trzydziestego roku życia poprosił rodziców o pozwolenie ożenienia się. Gdy Yao ustąpił 
mu tronu, był już starcem , jego rozum był przyćmiony, jego syn był nicponiem, tak, że 
oddał tron  Yii i prowadził nędzny żywot aż do końca... (Dalej idą podobne opisy 
nędznego życia Yii, Czou i Konfucjusza)...

W szyscy ci święci mężowie nie mieli w calem  życiu ani jednego dnia rado­
snego. Ich sława pośm iertna będzie trw ała przez 10.000 pokoleń, lecz oni sami nie 
będą z niej mieli żadnej realnej korzyści. Choć ich wysławiają — oni nic o tein nie 
wiedzą. Choć ich (pośm iertnie) —  nagradzają —  oni nic o tem  nie wiedzą. Nie dadzą 
się odróżnić od pnia drzewnego, albo od kupy gliny.

Czie natom iast odziedziczył rozległe państw o i był otoczony blaskiem  tronu. 
Miał dosyć rozumu, by trzym ać w ryzach swoich urzędników, i dosyć władzy, by się 
go bano w całem  państwie. Oddawał się całkowicie rozkoszom uszu i rozkoszom 
oczu. Zaspokajał wszystkie swoje najbardziej naw et fantastyczne zachcianki i był 
szczęśliwy aż do samej śmierci.

Czou również odziedziczył rozlegle państw o i był otoczony blaskiem  tronu. Po­
tęga jego była lak wielka, że mógł czynić, co chciał, że mógł zaspokoić każdą za­
chciankę. Ku zadowoleniu swych nam iętności spędzał całe noce na hulankach ze swemi 
konkubinam i. Nic sobie nie robi! z uświęconych obyczajów i ze swoich obowiązków 
i żył szczęśliwie, póki go nie zabito.

Ci dwaj nicponie za życia mieli m ożność zaspokajania wszystkich swoich za­
chcianek i dopiero po śmierci zostali napiętnowani jako  głupcy i cicmiężyciele. Lecz 
oni sami nie mieli z tego żadnej realnej przykrości. Choć ich (obecnie) lżą -  oni
0 tem  nie wiedzą. A gdyby ich (nawet) chwalono — oni o tern teżby nie wiedzieli. 
Nie dadzą się odróżnić od pnia drzewnego, albo od kupy gliny.

Tam ci czterej święci mężowie, aczkolwiek są obecnie przedm iotem  powszechnej ado­
racji, znosili przez całe swoje życie nędzę, a polem  umarli, jak  wszyscy inni ludzie. Ci dwaj 
nicponie, aczkolwiek są przedm iotem  powszechnej pogardy, przez całe swoje życie 
byli szczęśliwi i potem  umarli, jak wszyscy inni.

2. Ż y c i c  i ś m i e r ć

To, czem się różnią wszystkie stworzenia — to życie. To, w czem są sobie równe 
wszystkie stworzenia — to śmierć. W  życiu m am y m ędrców i głupców, m agnatów
1 biedaków  — w życiu jes t rozmaitość. W  śmierci m am y butw iejące kości, rozkład 
i zniszczenie — w śmierci jest równość. Dziesięcioletni um ierają lak samo, jak  stuletni, 
dobrzy i święci — tak  samo, jak  źli i głupi. Ci, co za życia byli Yao i Szunarni, są po 
śmierci butw iejącem i kośćmi. Ci, co za życia byli Kie i C zouam i — są po śmierci 
butw iejącem i kośćmi. W szystkie butw iejące kości są do siebie podobne. Któż więc 
potrafiłby ich odróżnić? Dlatego też: cieszmy się życiem! Co nas obchodzi, co będzie 
po śmierci?!
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HUI T S E
(380—300 przed Clir.)

Z K S I Ę G I  S O F I S T Y

Największe, które już niem a nic większego nad sobą, jest poprostu «Wielkie». 
Najm niejsze, które już nic mniejszego nie może w  sobie zaw ierać, je s t poprostu «Małe».

Niebo jes t tak  sam o niskie ja k  ziemia (dla obserw atora z zaświatów). Góra jes t 
równie rów na jak  bagno.

Każde stworzenie jes t tak  sam o żywe, jak  m artw e (zależnie tylko od czasu ob­
serwacji).

Jeżeli dziś docieram  po raz pierwszy do jakiejś miejscowości, to byłem  już tam  
uprzednio (w  myślach, gdyż gdybym tam  myślą nie byl i tego celu podróży sobie nie 
wyznaczył, tobym  nie mógł tam  jechać).

W  ja jk u  są pióra (skoro z niego wychodzi upierzone kurczę).
Psa m ożnaby równie dobrze nazw ać baranem  (bo sam a nazw a nic nie znaczy).
Żaba m a ogon (jako kijanka).
Ogień nie jes t gorący (dla siebie samego).
Góra m a usta (echo).
Oczy nie w idzą (widzi cały człowiek, gdyż oczy, wyjęte z głowy, nie widzą).
Żółw jes t dłuższy od w ęża (co do wieku).
Biały pies jest czarny (w źrenicach).
Osierocone cielę nigdy nie miało m atki (bo póki ją.m iało, to nie było osierocone).
Gdyby pręt długości stopy przepoławiać chociażby codziennie, to jed n ak  nigdy 

n ie  dojdzie się do końca.

K’U YUAN
(332—295 przed Chr.

P 01yZ;J E

1. Z L i s a o

Cesarz Kao-yang byl moim przodkiem ,
Mój czcigodny ojciec nazywał się Peyung.
Gwiazda Szi-ti świeciła na wschodzie,
Gdym zstąpił na ten św iat w epoce Keng-yin.

Moich narodzin dzień zważywszy,
Piękne im iona dał mi ojciec.
«Prawem» (Czeng tsc) mnie nazwał 
I «Sprawiedliwości mistrzem» (Ling kun).

Choć liczne i szlachetne zdobiły mnie cnot}',
Starałem  się nauką stale je  pom nażać.
Andżelikim kw iaty zbierał nad wodami,
Ze storczyków  jesiennych tkałem  sobie pasek.

Śpieszyłem bez w ytchnienia — strum ieniom  podobny, 
W  obawie, że mi życia m oże. nie wystarczyć.
Na górach Pi magnolje zrywałem  co ranka,
W iecznie zielone ziele na w yspach — co nocy.

Dworzanie się złączyli, ażeby mnie wygnać,
Aby mnie prześladow ać, jako  zwierzę dzikie.
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Nic sm ucę się tem w sercu, choć starość mnie goni,
Choć imienia swego dzieciom nie przekażę.

Dni, miesiące przechodzą jedne za drugiemi,
A po wiośnie zawsze przyjść też musi jesień.
Schnie traw a, liście z drzew padają pożółkłe,
Mroczny wieczór nadchodzi, nim kochanka przyjdzie.

(Kwiaty — to cnoty poety. W iecznie zielone ziele — to niezmienna jego w ierność w zglę­
dem suwerena. Kochanka — to król, który go w reszcie — «mrocznym wieczorem » — do siebie  
przywoła).

2. Z « D z i e w i ę c i u  p i e ś n i »

Ducha gór widziałem, w szacie z wistarji,
Przepasanego bluszczem, z uśm iechem  na ustach,
I spojrzeniem przebiegłem.
Stał wtył przechylony na wozie wojennym,
Zaprzężonym w pantery, z rysiami we świcie. '
Z kasją m iast sztandaru.
Suknią m u storczyki, a azalje pasem.
Kwiatów jego zapach słodki w mej pamięci 
Pozostał na zawsze.

Z T S O  C Z U A N ’ U

...W  bitwie, k tóra się w następstw ie wywiązała, pewien wóz wojenny 
księstwa Czin utknął w głębokiej szczelinie i nie mógł ruszyć. W obec tego żołnierz 
księstwa Cz’u poradził woźnicy zdjąć (ciężką) podstaw ę do broni. To ulżyło trochę, 
lecz konie mimo to przebierały kopytam i w miejscu (i nie mogły ruszyć). W tedy żoł­
nierz poradził, aby zdjąć z wozu drążek sztandarow y i użyć go jako  dźwignię. Wóz 
rzeczywiście został wydobyty. «Ab» — rzekł woźnica — «my nie wiem y tyle o sposobach 
uciekania, co ludzie waszego czcigodnego kraju».

(W  r. 587 przed Chryst.) król Czuang z Cz’u oblęgł stolicę Sung. Miał żywności 
tylko na siedm dni i po upływie tego czasu, gdyby się miasto nie poddało, miał za­
m iar od oblężenia odstąpić. Dlatego też wysłał jednego ze swych wodzów z polece­
niem w darcia się na m ury i zbadania, w jak im  stanie znajdują się oblężeni. T ak  się 
zdarzyło, żc w tym samym czasie i oficer armji Sung wyszedł na mury, i że się lam  
spotkali. «Jak stoją sprawy w waszem  państwie?» — zapytał wódz (z, Cz’u). «Oli, źle» — 
odparł oliccr. — «Jesteśm y zmuszeni do zabijania dzieci na żywność i do rąbania ich 
kości na opał». — «To jest w rzeczy samej źle» —  rzekł wódz. — «Słyszałem, że, karm iąc 
konie kęsami odejm owanem i od ust, utrzym ujecie kilka tłustych na pokaz dla przy­
byszów. Co za duch panuje u was!». — Na to odparł o ficer: «Ja zaś słyszałem , że 
człowiek szlachetny, patrząc na nieszczęście innych, je s t pełen współczucia, gdy czło­
wiek gminny — cieszy się. W  panu poznaję człowieka szlachetnego i dlatego opo­
w iadam  m u naszą hislorję (szczerze)». — «Bądźcie dobrej myśli» — rzekł wódz — «my też 
mam y żywności tylko na siedm dni, i dlatego będziemy zmuszeni cofnąć się, jeżeli 
nic zdobędziem y m iasta do tego czasu». — Poczem  wódz skłonił się i powrócił, by 
zdać sprawę (z tego, co słyszał) swem u władcy. Ten rzekł: «Musimy więc zdobyć 
miasto, zanim  będziem y zmuszeni odejść». — «Kiedy ja  powiedziałem ich oficerowi, 
że m y m am y żywności tylko na siedm dni». — Król Czuang strasznie się rozgniewał, 
lecz wódz jego rzekł: «Jeżeli takie małe państew ko, jak  Sung, m a tak  praw dom ów nych 
oficerów, to czy (wielkie) państw o Cz’u nie powinno też ich posiadać?» — Król chciał 
mimo to pozostać, lecz generał zagroził porzuceniem  go, i w ten sposób pokój zapa­
nował między obu państwam i.
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SE MA T S ’IE N
(145?—86? przed Chr.)

Z S Z I I i i

Okres pomyślności za dynastji Han.
Cesarstwo cieszyło się pokojem . Lud opływał w dostatki, jeżeli nie liczyć rzad­

kich klęsk powodzi i suszy. Zarówno spichrze państwowe, jak  i skarbiec państw owy, 
były pełne. W  stolicy sznury m onet (chińskie m onety m ają w środku otw ór i są naw le­
kane na sznury) były dziesiątkam i tysięcy odkładane, aż sznury butwialy, pieniądze 
się rozsypywały, i n ik t nie wiedział, ile ich jest. Zboże w państw ow ych śpichrzach 
(przeznaczone jak o  rezerw a na wypadek klęski głodu) rok rocznie tęchlo i wysypy­
wało się z przepełnionych spichrzów, stając się niezdatnem  do jedzenia. Ulice były za­
tłoczone końmi, należącem i do ludu, po gościńcach biegały całe stada, tak, że powszechne 
używanie koni musiało być zakazane. Slarcy po w siach jedli najlepsze zboże i mięso. 
Małe urzędy państw ow e przechodziły z ojca na syna, a nazw y wyższych przybierano 
jak o  nazwiska rodowe. Pow szechne było poczucie własnej godności i poszanowanie 
praw a, a ludzkość i poszanowanie więzów rodzinnych i przyjacielskich chroniły lud 
od w ystępku i hańby.

Lecz pod łagodnem i prawam i bogaci poczęli używać sw ych dostatków  dla za­
spokojenia próżności, powiększenia swej władzy i uciskania ludu. Członkowie rodu 
cesarskiego otrzym ali olbrzymie nadania w ziemi. W szyscy, od najw yższych do naj­
niższych, szli w zawody ze swoimi sąsiadami w w ydaw aniu pieniędzy ponad stan na 
domy, umeblowanie i ubranie zbytkowne.

Nastąpiły przygotow ania wojskowe na wielką skalę w różnych częściach państwa. 
Ustanowiono stosunki handlowe z barbarzyńcam i południowego zachodu. W  tym celu 
przeprow adzono gościńce i poprzebijano góry na przestrzeni wielu mil.

W A N G CZ’UNG
(2 7 -9 8 )

Z L U N G  H E N G  

O d u c h a c h

Zmarli nie stają się bezcielesnemi ducham i, nie posiadają świadom ości życia, nie 
mogą nikomu szkodzić. Przecież zw ierzęta nie stają się po śm ierci ducham i. Dlaczegoby 
człowiek miał być w yjątkiem  i podlegać tej m etam orfozie? Życie św iadom e zawdzięcza 
człowiek przy urodzeniu sile witalnej, k tóra przy śmierci wygasa. Ciało w tedy gnije 
i staje się prochem. W  jaki sposób m a się stać duchem ? Siła w italna staje się świa- 
dom em  życiem ludzkiem  w ten sam  sposób, jak  woda staje się lodem. Lód topnieje 
i staje się zpow rotem  wodą. Człowiek um iera i pow raca do stanu fluidu witalnego. 
Śm ierć przypom ina gaśnięcie ognia. Gdy ogień gaśnie, światło przestaje świecić. Gdy 
człowiek umiera, jego duch przestaje odbierać w rażenia. N atura ognia i człowieka jes t 
laka sam a. Błędne jes t m niemanie, że ludzie m ają po śmierci świadom ość życia. 
Duchy ludzie widzą niezmiennie w formie ludzkiej, i to jedno już w ystarcza, by 
twierdzić, że te zjaw y nie m ogą być ducham i ludzi zm arłych. W ór napełniony ziarnem 
będzie stać i będzie widomie worem  ziarna. Lecz jeżeli w ór się podrze i ziarno się 
z niego wysypie, to w ór opadnie i trudno go będzie dostrzec. Duch ludzki wypełnia 
ciało, jak  ziarno wór. Gdy człowiek um iera, ciało się rozkłada i duch się rozprasza. 
Gdy się ziarno wysypie, w ór traci swój kształt. Dlaczego miałoby ciało, gdy je  siła 
w italna opuściła, otrzym ać now y kształt i ponownie zjaw ić się na ziem i? Ilość ludzi, 
którzy umarli od czasu pow stania świata, wynosi z pew nością tysiące miljonów i b a r­
dzo znacznie przewyższa ilość ludzi żyjących obecnie. Gdyby każdy ze zm arłych zo-
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siał bezcielesnym  duchem , toby na każdy m etr drogi, którą idziemy, wypadał przy­
najm niej jeden  duch. I ci, co um ierają obecnie, stanęliby (po śmierci) oko w oko 
z niezliczonemi tłum am i duchów, w ypełniających każdy dom, każdą ulicę. .Jeżeli te 
duchy m ają być ducham i zm arłych ludzi, to powinny zawsze zjawiać się nago. Gdyż 
trudno  jest przecież przypuścić, żeby duchy nosiły ubrania tak, jak  ludzie.

Z 1,1 K I

W służbie rodziców myją się synowie przy pierwszem  pianiu koguta, plóczą usta, 
czeszą się, owijają włosy wstęgą, w pinają szpilki, zw iązują włosy mocno, otrzepują je, 
w kładają kapelusz, zaw iązując wstęgi kapelusza i puszczając wolno końce wstęg. Na­
stępnie wdziewają luźną suknię i skórzane nagolenniki, opasują się pasem  i w kładają 
za pas tabliczki do notatek. Z lewej i prawej strony przym ocow ują przybory «pa­
skowe» (cudzysłów tłum acza): na lewo chustkę do nosa, ręcznik, nóż, mały haczyk, 
osełkę i metalowe lusterko wklęsłe. Na p raw o: pierścień i naram iennik (potrzebny 
przy strzelaniu z łuku), pochwę do noża, haczyk rogow y (do rozwiązywania węzłów) 
i drew niany świderek do rozniecania ognia. Poczem  obw ijają sobie łydki, wzuwają 
trzewiki i przywiązują je  sobie.

Żony (synów) służą swym teściom, jakby  służyły swym rodzicom. Przy pierwszem 
pianiu koguta myją się wszystkie, plóczą usta, czeszą się, obw ijają włosy wstęgą, 
wpinają w nie szpilki, mocno związują włosy i w kładają suknię i pasek. Na lewo na 
pasku w iszą: chustka do nosa, ręcznik, nóż, osełka, m ały haczyk i m etalowe zwier- 
ciadełko wklęsłe. Na praw o: igielnik, nici i jed w ab ; w haftow anym  w oreczku: duży 
haczyk rogowy i duży haczyk drewniany, świderek do rozniecania ognia. Poczem 
w kładają naszyjnik z perfum owanemi poduszeczkam i i wzuwają, przywiązując je  sobie, 
trzewiki.

Poczem  udają się (wszyscy) lam, gdzie się znajdują rodzice i teściowie. Przy­
bywszy tam , zapytują ich, w strzym ując oddech, serdecznym  głosem, czy aby icli suknie 
są dostatecznie ciepłe. Jeżeli są niezdrowi lub odczuw ają ból, jeżeli ich co swędzi lul> 
gryzie, to głaszczą i drapią ich ze czcią. .Jeżeli (rodzice) w ychodzą lub w chodzą, to 
podpierają ich ze czcią, idąc zprzodu lub zlylu. Gdy dzieci wnoszą wodę (do mycia 
dla rodziców ), to młodsze niosą umywalnię, starsze zaś wodę. Poczem zapytują ze 
czcią, czy m ogą nalać wodę, a gdy mycie jes t skończone, podają im ręcznik. Następnie 
dow iadują się, jakie są ich życzenia, i stara ją  się je  ze czcią wypełnić. Czynią to 
z uprzejmym wyrazem  twarzy, aby się im przypodobać. Krupnik z ryżu, z prosa, wino, 
zupy, fasolę, pszenicę, siemię konopiane, ryż, proso przygotow ują im stosownie do ży­
czenia i osładzają żużubą, kasztanami, cukrem  lub miodem. W odą ryżową, w której 
zagotowali m archew, pietruszkę lub młode pędy klonowe, świeże lub suszone, czynią 
potraw y soczystemi, tłuszczem i olejem okraszają je. Dopiero gdy rodzice i teściowie 
spożyli podane potrawy, wolno się im (dzieciom) wycofać.

Gdy znajdują się w obecności rodziców lub teściów, i ci im w ydają polecenia, 
to odpow iadają «Tak» i wypełniają je ze czcią. Gdy się (do rodziców) zbliżają lub 
oddalają, obracają czy odw racają, to przykładają starań, by icli zachowanie było po­
ważne i uważne. Nie wolno im pociągać nosem, kichać, kaszlać, ziewać, przeciągać 
się, garbić się, opierać się lub rozglądać się po kątach. Nie wolno spluwać lub w y­
cierać nos. Gdy jes t zimno, nie wolno w kładać kilku sukni. Gdy ich swędzi, nie wolno 
się podrapać. Poza wyjątkowemi okolicznościami (naprzykład przy strzelaniu z łuku) 
nie wolno (w  obecności rodziców) obnażać piersi, nie wolno unosić szal, chyba, że 
przechodzą przez wodę. Nie wolno odkryw ać podszewki codziennego ubrania, nie 
wolno zostaw iać na widoku kołdry.
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SI KUN
(II w. przed Chr.)

Z P O E Z Y J  

T ę s k n o t a

W ydali mnie zamąż, 
W ysłali w świat, 
Zoną króla W u sun 
Jestem  od lat. 
Pilśniowe ściany 
Są dom em  mym, 
Kobyły mlekiem 
Mnie karm ią swcm.

Spoglądam  sm utnie 
W  bezkreśną dal, 
Serce przepełnia 
Tęsknota, żal. 
Żórawie skrzydła 
Chcia abym  mieć, 
Aby w ojczyźnie 
Znów lubej być.

P O E T A  ANONIM OW Y Z EPO K I HAN

Śnieg...
Góry...
Rycerz...
W ygnanie...

Las...
Chmury...
Dzieweczka...
Spotkanie...

P A N  T S IE  YU
(3 2 -7  przed Chr.)

Z P O E Z Y J  

O p u s z c z o n a

W achlarzu  biały z jedw abiu  cienkiego — 
Lśniącyś jak  szron, czystyś jak  śnieg,
Krągłyś jak  miesiąc, świecący na niebie. — —

Jem u, na znak przyjaźni, ofiaruję ciebie. 
Ciągle z nim będziesz. W  dom u i w podróży 
Chłodem owiejesz czoło, gdy się znuży.
Lecz lalo minie — jesień nadejdzie,
Z jesienią pierwszy zimny wiatr. —
W ięc do szuflady pójdziesz bez litości, 
Zbędne wspomnienie zgasłej miłości.

MEI SZEG
(um. w  r. 140 przed Chr.)

Z P O E Z Y J  

R o z ł ą k a

Hibiscus czerwony i trzciny, W ytężam  wzrok, aby przebić
Lasów i pól wonne kw iaty — Odległość, k tóra nas dzieli...
W szystkie je  zbieram  dla Tego, Dlaczego dla serc kochanków
Co odszedł stąd na kraj świata. Ludzie litości nie mieli??
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CESARZ W U  T I 
(140—87 przed Chr.)

Z P O E Z Y J

T ę s k n o t a

Suną cicho po niebie białe chm ury, gnane w iatrem  jesiennym.
W iędną kw iaty i zioła, żółkną liście; dzikie gęsi ciągną ku słońcu.
Kwitną już tylko wonne kielichy storczyków  i barw ne kiście chryzantem .

Myślę o Ukochanej, której nigdy, przenigdy zapomnieć nie zdołam.

Płynie po Fen-ho, po bystrym , mój okręt wysoki, dzieląc piersią swą fale, 
Które szum ią i huczą pod jego ciężarem, pokryte pianą srebrzystą.
Iiuczą kotły, flety zawodzą jękliwie, pieśń wioślarzy rozbrzmiewa.

Szczęście m inione nigdy nie było tak  wielkie, jak  bezm iar obecnej rozpaczy. 
Rozpływają się w nicość siła i m łodość —  starości nikt nie zwycięży.

Na Cejlonie pozostałem  dwa lala i po pilnych poszukiw aniach otrzym ałem  egzem­
plarze przeróżnych w ażnych ksiąg świętych, których w Chinach niema, w oryginale 
palijskim. Następnie wsiadłem  na wielki okręt handlowy, biorący powyżej dwóch setek 
podróżnych. Na tyle statku  znajdow ał się jeszcze m ały statek  na w ypadek katastrofy 
i zatonięcia wielkiego. Z dobrym  w iatrem  płynęliśmy na wschód dwa dni. Potem  zła­
pała nas straszna burza, i statek  zaczął przeciekać. Kupcy chcieli się przesiąść na 
m ały statek, ale załoga, obaw iając się przepełnienia, przecięła linę, łączącą z dużym 
statkiem . Kupcy byli w wielkim strachu, gdyż śm ierć zajrzała im w oczy. W  obawie, 
aby statek  nie zatonął, zaczęli w rzucać do m orza wszystkie ciężkie towary. Ja  również 
rzuciłem do m orza mój dzban, ja k  i wszystko, bez czego mogłem się obejść. Ale by­
łem w  strachu, że kupcy zechcą rzucić do m orza także moje księgi święte i posągi 
świętych. Dlatego też zwróciłem się myślą do (bogini) Kuan Yin i mówiłem błagalnie: 
«W  poszukiwaniu praw a odbyłem  daleką drogę. Zechciej tw ą olbrzymią potęgą po­
w strzym ać w ody od naszego statku  i pozwól nam  dobić do cichej przystani».

FA  HIEN
(IV w iek)

Z O P I S U  PODRÓŻI Y

B u r z a  m o r s k a

LI  T A I  PO
(699-7G2)

Z P O E Z Y J

1. G o r y c z  r o z s t a n i a

Toczy rzeka fale kryształow e 
Aż do fal błękitnych oceanu.

Tylko czara w ina je  osłodzi.
Gdy nadejdzie godzina rozstania,

P tasząt śpiew rozlega się w słońcu, 
Gwarliwie małpy w iecują w dolinach. 
Dawniej mniemałem, że łez mi zabrakło, 
Lecz teraz widzę, że wciąż p łakać będę.

A n t . 2
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2. J e s i e ń

Nad jeziorem  jesiennem  leci sam otnie Nad brzegiem jeziora stoję sam otnie 
Żóraw srebrzysty, biały jak  szron. I w cichej zadumie spoglądam  na toń.

3. N i e z n a n y  s m u t e k

Dzieweczka hoża poza firanką W idzę, jak łzy jej piekące się toczą —
Pochyla sm utnie główkę na pierś... Lecz nie wiem, jak a  przyczyna tych łez.

4. R o b a c z e k  ś w i ę t o j a ń s k i

Deszcz nie zgasi światła twej latarki, Ah! dlaczego nie lecisz w niebiosa
Co na wietrze jeszcze jaśniej płonie. I z księżycem nie świecisz ja k  gwiazdka?!

5. K i n g  t i n g  s z a n  (szan — góra)

W szystkie ptaszki spoczęły oddaw na. Tylko my dwaj się sobie nie przykrzym y —
O statnia chm urka zniknęła na niebie. I razem  siedzimy — King ting szan i ja.

6. W i e r n a  p r z y j  a ż ń

Białe chm ury cicho suną Białe chm ury pójdą wiernie
Nad górami Tsu, Poza Siang-ho z Nim.

Białe chm ury, ciche, wierne, Na dywanie z nenufarów
Tow arzyszą Mu. Zakosztują snu,

A gdy zniknie on w wąw ozach Ab}' rano, ciche, wierne,
Mrocznych, groźnych Tsin, Tow arzyszyć Mu.

7. D u s z a  p o e t y

Pytasz, czego ma dusza szuka na niebie?
O drzec ci mogę tylko uśm iechem.
Gdyż jak  brzoskwini kwiat, prądem  porwany,
Lecę w zaniebne, nieznane ci światy.

8. T ę s k n o t a

Bielą księżyca jasne prom ienie W znoszę ku niem u me sm utne spojrzenie
Podłogę szronem  srebrzystym . I myślę o kraju ojczystym.

9. P i o s e n k a  p i j a c k a

Księżyc puharów  osuszać nie umie — 
Mój cień tern lepiej na tern się rozumie. 
W ino nas w praw ia w nastrój radosny, 
Cieszy się cala nasza tró jka z wiosny. 
Śpiewam  — i księżyc jeszcze jaśniej świeci;

Tańczę — mój taniec w cieniu zapał nieci. 
Pijmy, o bracia! Rozstania godzina 
W ybije dla nas, gdy zabraknie wina.
Ale na krótko. Gdyż nad chm uram i 
Znów się spotkam y — zawsze ci sami.

10. P i o s e n k a  p i j a c k a

T rzysta kieliszków dobrego w ina — Lecz po kieliszku wszystkie znikają.
Miljonów zm artw ień tak  jak b y  niem a. Sok w inny zdaw na uchodził za święty.
Troski, cierpienia ci dokuczają, Gdy się upijesz — toś wniebowzięty.
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TU FU
( 7 1 2 - 7 7 0 )

Z P O E Z Y J

1. T ę s k n o t a
Nad ciemncmi wodam i białych mew plam y jaskrawe,
Na zielonych pagórkach  szkarłatnych kw iatów  płomienie krwawe. 
Jeszcze jedna w iosna — niestety —  odeszła,
Dnia mojego pow rotu z sobą nie przyniosła.

2. W  i e c z ó r  l e t n i
Słońce w ieczorne nisko nad strzechą m ą świeci,
W krótce rzekę i krzewy zm rok pokryje szary.
Słodka woń kwiecia z ogrodów nad rzeką się wznosi —
— I dym, gdzie statków  załogi zm ęczone nocują.
PtaUi umilkły; spoczęły w gniazdkach w gęstwinie,
Już tylko owadów brzęczenie rozlega się w ciszy wieczornej.

Któż ciebie, soku winny, w ładzą obdarzył czarowną?? 
W  jednym  wina kielichu tysiące zm artw ień znikają.

3. S i e l a n k a
Kwieciem lotosu zebranem  przez panie 
Panow ie wino nam  przyprawiają....
Lecz m uszę przerw ać, gdyż czarne chm ury 
Nas do ucieczki pośpiesznej zmuszają.

4. P i o s e n k a  p i j a c k a
Co wieczora podążam  chyłkiem  do lom bardu,
Do dom  w racam  nad ranem  porządnie pijany,
Choć za wino wypite rzadko kiedy płacę. — —
Co tam! Kto z nas dożyje do późnej starości?!
Lekko z kw iatu na kw iat przelatuje motyl,
W ażki miód słodki piją i w powietrzu tańczą. 
W szystko cieszy się życiem, lak krótkiem  niestety — 
W ięc użyjm y żywota, póki jeszcze czas.

PO KU I 
( 7 7 2 —846)

Z P O E Z Y J

1. E l e g j a
W nętrze mię boli jakby  przecięte, 

ale nie mieczem.
Oczy łez pełne i oślepione, 

ale nie pyłem.
Pustka w piersi mej wielka 

zrządzeniem  nieba — —
Znowu, jak  przedtem , 

zostałem sam.

Perłą w ręku  mem byłeś, 
mój synku maleńki. 

Srebrne nici na  skroniach 
ma twój stary  ojciec. 

Nieutulonym  w żalu,
żeś um arł przede mną, 

Że nie było mi danem
ujrzyć cię mężczyzną.

2*



W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A 2 0

2. R e z y g n a c j a
Po obfitym obiedzie i drzem ce rozkosznej, Szczęśliwych gniewa, że czas tak  leci, 
Chętnie w ychylam  czarę herbaty. Biednym się zdaje — że w  m iejscu stoi.
P a trząc  przez okno, widzę, że słońce Lecz ci i tam ci m uszą z poddaniem  
Ku zachodowi już się pochyla. Przeżyć do końca swe m ałe życie.

3. L a o t s e
Mistrz Lao-lse poucza, że lepiej o Tao 

rozm yślać niż mówić.
W ięc czemuż, m iast myśleć w skupieniu -— napisał 

o Tao książeczkę?

4. P o c h w a ł a  l e n i s t w a
Choć urząd piastuję, do biura nie chodzę
— Z lenistwa.
Choć pola posiadam , tych pól nie upraw iam
— Z lenistwa.
Choć dom  mój w ruinie, nic na to nie czynię
—  Z lenistwa.
Choć suknie me w strzępach, do łat się nie śpieszę
— Z lenistwa.
I w ina nie piję, jakby kielich wysechł
— Z lenistwa.
I lutni nie tykam , jakby  strun zbrakło
—  Z lenistwa.
D ochodzą m nie skargi, że w dom u b rak  ryżu
— Z lenistwa.
Zjadłbym  chętnie ryżu, lecz go łuskać nie chcę
—  Z lenistwa.
List od druha dostałem , lecz otw orzyć go nie chcę
— Z lenistwa.
Przez życic całe Szu-ye mia być wzorem  
Lenistwa,
Gdyż lubił tylko lutnię i naukę T ao —  —
Hu!! Co za pilność!

5. R e z y g n a c j a
Z czem m ógłbym siebie porów nać? Sam otny jestem , ale spokojny
Z chryzantem ą sam otną, Bez względu na to, czy W ielkie Niebo
Szronem  jesiennym  zw arzoną Radość czy sm utek zechce mi posłać —
I przez burzę z korzeniem  w yrw aną. Bogactwo, czy też biedę.
—  —  — — — —  —  — — Gdym był bogaty — ja k  feniks ku słońcu
Niegdyś m ieszkałem w kraju  Cz’in iY u n g , Z rozpostartem i skrzydły leciałem.
Obecnie żyję pośród dzikich Pa. W  biedzie — jak  szczygieł
Niegdyś mnie radość życia przepełniała, Skrom niem  do traw y przypadał.
Obecnie jestem  starcem  sam otnym . Przez życie szedłem  ubogi złotem,
— — — — — — — — — Lecz nie ubogi duchem  i sercem.

6. Ż y c i e
Zasiałem  kwiaty, lecz nie siałem zielska: Gdym zraszał kw iaty — i zielsko piło.
Kwiatów wyrosło mało — zielska dużo. Nie powinienem  więc kw iatów  podlewać, 
Splotły się korzenie, splotły się łodygi, — Ni zielska wyryw ać.
Rosły dzień po dniu Myślę i myślę — i wyjścia nie widzę.
Kwiaty pachnące i zielsko cuchnące.
Gdy pełłem zielsko — w yryw ałem  kwiaty. I pytam  ciągle: com  czynić winien?
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SU TU N G  P ’0
(1036-1101)

Z K S I Ą G  S U T U N G  P ’0

W  prow incji Se cz’uan mieszkał po zrzeczeniu się urzędu uczony Tu, wielki 
miłośnik pięknego pism a i m alarstw a, posiadacz cennego zbioru obrazów. Najbardziej 
cenił byki peńdzla Tai Sunga... Pewnego razu przeglądał swe skarby na dworze, i tak 
się zdarzyło, że te byki zobaczył jego pastuszek, który, k laskając w ręce i śm iejąc się 
głośno, zawołał: «Patrzcie na te w ałczące byki! Toćto byki walczą rogami, wciągając 
ogon m iędzy lędźwie. A tu  one walczą z ogonem w powietrzu. To je s t pomyłka». Tu 
z uśm iechem  uznał słuszność krytyki. Starożytni słusznie mówili: Aby orać — idź do 
oracza; aby prząść — idź do prządki.

CZOU T U N  
(1017—1073)

Z K S I Ą G  C Z O U  T U N  I 

K w i a t y  i l u d z i e

Miłośników kw iatów  i krzew ów  kw itnących m am y bardzo dużo, ale wyłącznie 
chryzantem y ukochał jeden  jedyny T a o  Yiian ming.

Za dynastji T a n g  był m odny kult dla peonji.
Lecz moim ulubionym  kw iatem  jes t lilja wodna, k tóra bez jednej plam ki wznosi 

się nad  swem łożem bagnislem , k tó ra skrom nie ukryw a się po staw ach — symbol czy­
stości i prawdy. Jest doskonale sym etryczna. Jej dyskretny zapach roznoszą daleko 
falc wiatru. Jest niepokalana. Należy się jej przyglądać ze czcią i zdaleka. Poufałe 
zbliżenie do niej —  jest profanacją.

Chryzantem a jest, mojem zdaniem , kw iatem  powściągliwości i kultury. Peonja — 
kw iatem  w ysokich godności i bogactw a. Lilja w odna zaś — kw iatem  najwyższej cnoty.

Niestety! Od czasów T a o  Yiian m inga mało kto ukochał chryzantem y.
Nikt nie kocha tak lilij wodnych, jak  ja.
Ulubienicą ludzkości jest... peonja!

Z K O M E  D J I K’ A N T  S 1’ E N N U
(Podług francuskiego przekładu Bazina «Théâtre Chinois» i niem ieckiego — Grubego, w  «Ge­

schichte der chinesischen Literatur», gdyż oryginałów tłumacz niestety nie posiada).

«K’an ts’ien nu» czyli «Niewolnik własnego bogactwa»."Scena końcowa ostatniego aktu. 
Na"scenie umierający ojciec i jego ’(adoptowany) syn.

O j c i e c .  Synu mój, czuję, że koniec się zbliża. Powiedz-no mi, do jakiej trum ny 
mnie położysz?

S y n .  Gdyby mnie miało spotkać to nieszczęście, że ciebie stracę, ojcze, to kupię 
ci najpiękniejszą trum nę jodłow ą, jak ą  znajdę.

O j c i e c .  Nie rób głupstw. Drzewo jodłow e jes t za drogie. Dla um arłych niema 
żadnej różnicy m iędzy drzew em  jodłow em  a wierzbowemu Ale przecież za dom em  stoi 
stare koryto, które się doskonale nada dla mnie na trumnę.

S y n .  T ak sądzisz, ojcze? Ale przecież to koryto jes t szersze niż dłuższe. Twoje 
ciało w niern się nie zmieści, jesteś za wysoki.

O j c i e c .  Co to szkodzi? Cóż łatwiejszego, jak  mnie skrócić? W eź siekierę i prze­
połów moje ciało. Obie części włóż do koryta i wszystko będzie w porządku. Ale, 
ale! Nie bierz do tego mojej nowej siekiery, tylko pożycz sobie od sąsiada.

S y n .  Poco m am  się zw racać do sąsiada, jeżeli m am y w łasną siekierę?
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O j c i e c .  Ty nie m asz pojęcia, jak  tw arde są moje kości. Jeżeli naszą siekierę 
wyszczerbisz, lo będziesz musiał zapłacić parę groszy za jej naostrzenie.

S y n .  Stanie się według twego życzenia, ojcze. T eraz jednak  chciałbym  pójść do 
świątyni, aby na tw oją intencję zapalić bogom  parę świeczek. Ale daj mi na to pie­
niędzy.

O j c i e c .  Nie w arto, mój synu. Nie w arto  spalać świece, aby przedłużyć moje życie.
S y n .  Kiedy ja  już  oddaw na uczyniłem taki ślub i muszę go nareszcie spełnić.
O j c i e c .  Slub uczyniłeś? Ano, to ci dam  grosz.
S y n .  To za mało.
O j c i e c .  Masz dwa.
S y n. I to za mało.
O j c i e c .  No to masz trzy. To jest więcej niż dosyć... Synu mój, moja ostatnia 

godzina się zbliża. Gdy mnie nie stanie, nie zapomnij odebrać te pięć groszy, k tóre 
jes t nam  jeszcze winien sklepikarz.

P ’U SUNG LING
(ok. 1699)

Z L IA  O C ZAI  CZI  I 

Z e m s t a  S i a n g k a o
Uwaga tłumacza. Nowelka powyższa m oże nie jest najlepszą nowelką P’u Sung linga. 

Przy jej w yborze kierowałem  się także względam i na jej objętość, pragnąc dać w  ramach 
niniejszego zbiorku utwór nieskracany i nieprzerabiany przez tłumacza.

Siang kao pochodził z Tai yuan. Ze starszym  bratem  Czenem, synem  nałożnicy, 
łączyła go w ielka miłość. Czen miał kochankę Po se, której obiecał uroczyście, że ją  
weźmie do siebie. Lecz je j m atka żądała za wiele, i ich zw iązek nie doszedł do skutku.

Lecz w tym  mniej więcej czasie m atka Po se zapragnęła porzucić swe rzem iosło 
i zostać uczciw ą kobietą. W  tym  celu chciała przedew szystkiem  zapewnić uczciwe 
stanow isko Po se.

H rabia Czuan, którem u się Po se bardzo podobała, ofiarował za nią znaczną 
sumę i chciał uczynić ją  w łasną nałożnicą.

Lecz Po se powiedziała do m atki: «Pragniem y obie zm yć tę hańbę. Pragniem y 
z piekła dostać się do raju. Jeżeli mnie h rab ia Czuan uczyni swą nałożnicą, lo czy 
się napraw dę co zmieni na lepsze? Jeżeli ja  m am  się kom u oddać całkowicie, to tylko 
Gzenowi, tylko jem u».

M atka zgodziła się. i porozum iała się z Czenem, k tóry  właśnie pochow ał żonę 
i jeszcze nie zdążył się po raz drugi ożenić. Czen bardzo się ucieszył, zebrał wszyst­
kie swoje oszczędności, wykupił Po se i ożenił się z nią.

Gdy wieść o tern m ałżeństw ie doszła do hrabiego Czuana, to h rab ia  wpadł w gniew
i przysiągł zemstę Czenowi za to, żc mu zabrał kobietę, której pożądał. Gdy go razu 
pewnego spotkał na drodze, zaczął go lżyć i m iotać na niego obelgi. Czen nic wy­
trzym ał i odpowiedział również obelgami. W tedy  h rab ia  skinął na świtę. Jego tow a­
rzysze rzucili się z kijam i na  Czcna i bili go póty, póki nie wyzionął ducha, poczem  
pojechali dalej.

Gdy się Kao o tern dowiedział, natychm iast pobiegł na m iejsce spotkania. Spoj­
rzał na  b ra ta , lecz b ra t był już  trupem . Kao, nieprzytom ny z bólu i gniewu, napisał
skargę do naczelnika powiatu, ale poniew aż h rabia Czuan wszędzie, gdzie potrzeba, 
dał duże łapówki, wdęc Kao sprawiedliwości nie uzyskał. Kao ukrył gniew głęboko 
w sercu i m arzył o tern, aby zabić Czuana, gdy będzie przejeżdżał gościńcem. Stale 
nosił przy sobie w tym  celu dobrze wyostrzony nóż i całemi dniam i leżał przyczajony 
w śród traw  -wpobliżu drożyn górskich. Lecz h rab ia  dowiedział się o jego zam iarach 
i w yjeżdżał zawsze otoczony w ielką świtą. Gdy się dowiedział, że w  F en  chou mieszka
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znakom ity i odw ażny strzelec, Tsiao tung, wziął go do siebie na służbę, obiecując 
mu bardzo znaczny żołd.

T ak  więc Kao nic mógł w ykonać swego zamiaru, lecz pomimo to śledził swego 
w roga stale. Gdy tak raz leżał w zasadzce, lunął deszcz, i Kao zmókł do ostatniej nitki, 
zziębl i skostniał. Gdy się deszcz wreszcie skończył, zaczął dąć ze w szystkich stron 
przenikliwy w iatr i zaczął padać lodow ały grad. Kao zm arzł do tego stopnia, że prze­
stał odczuw ać ból. W tem  przypomniał sobie, że niedaleko na przełęczy stała ka­
pliczka, poświęcona duchow i przełęczy. O statnim  wysiłkiem wstał i pobiegł na przełęcz. 
W szedł do kaplicy i spostrzegł, że tam siedzi znajom y mnich, który często przycho­
dził do wsi po jałm użnę i jad a ł u Kao. Mnich też go poznał odrazu i, widząc, że prze­
mókł zupełnie, dał m u płócienny kitel.

«Włóż choć to» —  powiedział przytem.
Gdy tylko się Kao przebrał, poczuł dreszcze i siadł na nogi lak, jak  siadają psy. 

Spojrzał n a  siebie — i widzi, że całe jego ciało je s t pokryte gęstem  futrem. Zrozumiał, 
że się zamienił w tygrysa. A m nich już zdążył zniknąć, niewiadom o dokąd. Kao się 
strasznie przeląkł; rozpacz go ogarnęła. Lecz po chwili przyszło mu na myśl, że teraz 
uda mu się z wszelką pew nością schwycić wroga i najeść się jego mięsem. Był więc 
ostatecznie z tej przem iany bardzo zadowolony. Zszedł z przełęczy. Dochodząc do swej 
kryjówki, spostrzegł, że jego trup leży w zaroślach. W tedy zrozum iał, że jego pierwsze 
ciało umarło. Obawiał się jednak, że go pożrą wrony i sępy. Dlatego krążył naokoło 
swego ciała i strzegł je.

Przeszło kilka dni. Czuan przejeżdżał tam tędy. Tygrys skoczył, ściągnął Czuana 
z konia, powalił na ziemię, odgryzł mu głowę i połknął ją. Tsiao Tung strzelił do 
niego zlylu. S trzała trafiła go w brzuch. Tygrys padł i zdechł. — —

Kao leżał w gęstej trawie. Miał niewyraźne uczucie, że się budzi. Ale m inęła je ­
szcze jed n a  noc, zanim  mógł w stać i chodzić. Powoli powlókł się do domu. W  domu 
wszyscy byli przerażeni kilkudniow ą nieobecnością Kao i już  nie wiedzieli, co o tein 
sądzić. Gdy go więc nareszcie ujrzeli, zasypali go pieszczotami i pytaniam i. Lecz Kao, 
strasznie wyczerpany, położy! się natychm iast do łóżka i nie mógł odpowiadać.

W ieść o śm ierci Czuana rozeszła się szybko. Krewni na wyścigi odwiedzali Kao 
i składali mu powinszowania.

«Przecież tygrys to ja»  — powiedział Kao i opowiedział wszystkim swą zdum iewa­
jącą  przygodę, k tó ra bardzo szybko rozeszła się po całej wsi.

Syn Czuana był niepocieszony po śm ierci ojca. Gdy go doszły opow iadania o przy­
godzie Kao, zapałał do niego nienawiścią i podał na niego skargę. Ale starosta skargi 
nie przyjął ze względu na niepraw dopodobieństw o i b rak  dowodów.

W yb ó r  tekstów i układ B. Richtera.


